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„IM e  dusze" i polar kslts tucłinlteryjnycti
P roces o nadużyc ia  w  18 p .p . w  S k ie rn ie w ica ch

N a ła w ie  osk arżon y cli • w : W oj- 
skow^m Sad zie  O kręgow ym  za­
s ie d li d z is ia j por J a n  M olina, 
m jr. G u sta w  C zechucbow iez, m a­
jo r  W ła d y sła w  P o łc ia , por. K a ­
ro l T ryb u ło w sk i, por. T adeusz 
H ein rich , por. Jó z e f  W alten- 
berg, por. Jó z e f  R u d ew icz , cho­
rą ż y  S ta n is ła w  M ie lczarek , oraz 
s ta rsz y  s ie rż a n t T b iem  ve l Th ie- 
raa, o to, że p e łn iąc  służbę w  dzia 
le żyw n o ścio w ym  18  p. p. w  S k ie r

D wie o o k try n y
P o d p isa ć  czy n ic  p o d p isać?  —  

Od m ie sią c a  zgórą, toczy sie  na 
łam ach  p ra sy  p o lsk ie j gw ałto w n a  
p olem ika w  sp ra w ie  t. zw paktu  
w sch o d n iego . Je d n i dowodzą, żc 
p rz y stą p ie n ie  Poiski do paktu 
je s t  n ie ty lko  k on ieczn ością , a le  i 
o p a trzn o śc io w ą  w p ro st okaz ją  
d la  w zm ocnienia bezp ieczeństw a 
i p okoju , drudzy, p rzeciw n ie , w i­
dzą w  p ak cie  groźne niebezpie­
czeń stw a zarów n o dla in teresó w  
i p o w ag i m ocarstw  ow ej P o lsk i 
ja k  i d la  bezp ieczeń stw a w sch o d ­
n ie j E u ro p y .

Czem  w ytłu m a cz y ć  tę d jam e- 
ir a ln ą  rozbieżność sąd ó w ?

N aszem  zdan iem  je s t , że ta k  je d  
na ja k  i d ru g a  stro n a  o p ie ra ją  
s ię  n ie  na p rz es ła n k a ch  rzeczo­
w ych . lecz  na doktry nach M am y 
d ziś w  p o lityce  p o lsk ie j dw ie o- 
stro  z a ryso w a n e  rioktrj ny p o lity ­
ki za g ra n icz n e j. Je d n ą  nazw iem y 
d o k tryn ą  g w a ra n c y jn ą , d ru gą  
p re stiż o w ą .

D o k tryn a  g w a ra n c y jn a  je s t  t r a ­
d y c y jn ą  d ok tryn ą  p o lsk ie j p o lity ­
k i  z a g ra n ic z n e j. Panów  ala w  nifcj 
n iep ow ied zie ln ie  od 19 18  do 19 3 3  
1’. P o d staw ą  je j  je s t  k a te g o r je z -  
ny im p e ra ty w : P o lsk a , ze w z g lę ­
du na sw a p ozycję  g e o g ra ficz n ą  
m iędzy N iem cam i ,a, R o s ją , m usi 
o p ierać  sw ą  p u lityk ę . na sta łym  
system ie  sojuszow ym  7. F r a n c ją , 
przyczem  F r a n c ja  je s t  rodzajem  
g w a r a n t k i ' bezp ieczeń stw a P o lsk i.

D o ktryn a  ta, zrozu m iała  w  
p ierw szy ch  la ta ch  po odzyskaniu  
n iep od leg łości d op row adziła  z 
b ieg iem  czasu  do n ad m iern ej p a ­
syw n o ści p o lsk ie j p o lityk i z a g ra ­
n iczn e j. R ząd y , a w ra z  z rządam i 
kon cep cje  p o lityk i m ięd zyn aro­
dow ej F i-a n c ji zm ien ia ły  się  b a r­
dzo często, a rów nocześn ie  z n ie ­
m i zm ieniały s ię  —  n ie jed n o k ro t­
nie w b rew  .w łasn ym  in teresom  — 
lin je  p o lsk ie j p o lityk i z a g ra n ic z ­
n e j. W  im ię doktryny g w a ra n c y j­
n ej p o lscy  m in istrow ie  sp raw  za­
g ran iczn ych  p rz ek szta łca li się ' 
czasam i w  w yd łużone cien i®; 
B ria n d ó w  czy P a u l-B o n co u ró w  i 
c ien ie  k ła d ły  p od p isy  na donio­
s ły c h  ak tach  m iędzynarod ow ych . 
L o sy  p o lsk ie j p o lityk i z a g ra n ic z ­
n e , z ab łąd z iły  na bezdrożach 
g rz ę z a w isk a  genew skiego. N a f a ­
lach  t. zw. briandyzm u sta ło ść  
system u g w a ra n c y jn e g o  b yła  
czem s pozornem  i im a g in a c y j-  
nem, a rów nocześn ie  bardzo nie- 
korzystnem  n iety lko  dla Polski,* 
a le  ró w n ież  dla rozum nie p o ję te ­
go in teresu  F r a n c ji .

Z  d oktryn ą g w a ra n cy  ną zer­
w a ła  p o lsk a  p o lityk a  zagran iczn a  
w  r . 19 3 3  in ic ju ją c  erę  t. zw. sa  
inod zieln ości. N ie ste ty , zam iast 
p rz e jść  n a  to ry  rzeczow ości, d y­
p lo m ac ja  n asza w p ad ła  z je d n e j 
k rań co w o śe i w d ru gą . M ie jsce  
d o k tryn y g w a ra n c y jn e j za ję ta  
d o k tryn a  p restiżow a.

D o k tryn a  p restiżo w a , stan o w ią  
ea  p od staw y p o lityk i z a g ra n ic z ­
n e j m in. B eck a  w ychodzi z zało­
żen ia , że P o lsk a  je s t  zbyt w iel- 
kiem  i silnem  m ocarstw em , aby 
b y ła  zm uszona szu kać d la sieb ie  
o p a rc ia  w  sztyw n ych  system ach  
g w a ra n c y jn y c h . W św ie tle  dok- 
try n y  p restiżo w e j, żyw o p rzypo­
m in a ją c e j z a sa d y  a n g ie lsk ie j poi; 
ty k i „sp le n d id  iso la tio n “  s iła  i 
znaczenie P o lsk i na teren ie  m ię­
dzynarodow ym  będą tem  w iększe, 
im  w ięk szą  będzie sw oboda ru ­
chów  i im m n ie jsz y  stopień  uza- 
fż n ie n ia  p o lsk ie j p o lityk i zagra- 

’ •cznej. D o k tryn a  p restiżo w a  pe- 
i 'm istyczn ie  ocen ia  s ta ło ść  sy-

Przygody podniebnego zdobywcy
P r o f .  C o s y n s  o p o w i a d a

S kok ze spadochronem
BIAŁO GRÓ D, 20.8 (P A T ). Pro- 

iesor Cosyns oświadczył, iż przed 
lądowaniem halonu wyskoczył z wy­
sokości SOO metrów ze spadochio- 
nem, pragnął bowiem wobec panują 
aych ciemności okazać pomoc przy' 
lądowaniu balonu,

W y ia zd  do Lubiany
BIAŁO GRÓ D, 20.8 ( P \ T ) .  Prof.

do Lubiany, gdzie oczekują, go licz­
ni dzlpunikarze.ęjugosłowiańsoy i za­
graniczni. Wieczorem prof. Cosyns 
wygłosi krótkie przemówienie przez 
radjo o swych wrażeniach, odniesio­
nych ic czasie lotu do stratosfery.

„N a ja zd * i o o lę ie n ie
BIAŁO GRÓ D. 2 1.8  (P A T ). Dzien­

ni! !i zamieszczają szereg zabawnych 
szczegółów o lądowaniu balonu prof.

Cosyiis- dziasiaj popołudniu odjechał Cosynsa. W  ciągu dnia -wczorajszego

Chmur* ki znów apeluje
Jeszcze sp ra w a  „d ro ż d ż o w a "

N ajw y ż sz eg o  T ry b u n a łu  c es ji na drożdżow nię.Do
A d m in istra c y jn e g o  w p ły n ę ła  no­
w a sk a rg a  p ełnom ocnika z iem ia­
n in a P rzew ło ck iego  ad w okata  
C h m urskiego  w  sp ra w ie  k on cesji 
na drożdżow nię. M in . S k arb u  nio 
uw zględn iło  o sta tn ie j d ecyzji N. 
T. A . i odm ówiło w yd a n ia  kon-

T rz e c ia  sko lei odirjowu z a sk a r­
żona zo stała  przez ziem ian ina 
P rzew łock iego  do Try bunału . 
C h m urski w  ob szern ej skard ze 
tw ierd zi, iż M in isterstw o  nie po­
d a je  m otywów7 odm owy i żc nic 
je s t  ona niczem  uzasad niona.

Tragiczna. śmierć ucznia
w  k ą p ie li« - “ V a* ts-

16 -le tn i W la d y sła w  K u czyń sk i, 
uczeń V I k l. g im n azju m  pod w e ­
zw aniem  św . W o jciech a , syn  ko­
le ja rz a  (W ileń ska  1 3 } ,  p o je ch a ł 
w  ub. n iedzielę, t. j .  19  b. m., do 
rodziców  p rz eb yw ają cych  n a  le t­
nisku w M rozach . C hłop iec, um ie­
ją c  p ływ ać , zaczął k ą p a ć  się  w 
s ta w ie . W pew nym  m om encie K u  
czyński dał nurka.

G dy po upły w ie k ilku  m inut 
nie w y p ły n ą ł, zan iepoko jen i s io ­
s tra  i m łodszy b rat, s to ją c y  nad 
brzegiem , w szczęli a larm . W ów ­
czas skoczyli do w ody na ra tu n ek  
k olega s7,kolny, 'W ilhelm  E n g e l,

m atu rz ysta  tegoż g im n azju m  i 
gospodarz m ie jsco w y, J a n  P aci«- 
je w sk i. Po u p ływ ie  10  —  1 5  m i­
nut, E n g e l n a t r a f i ł  na k o legę  i 
w ydobj ł go na brzeg. N a m ie jscg  
p rzyb y ł p ie rw sz y  fe lcz er , a na­
stęp n ie  lekarz. M im o zasto so w a­
n ia  różnych  zabiegów , chłopca 
n ie  zdołano p rz yw ró cić  do życia . 
L e k a rz  stw ierdź,ił, że śm ierć  n a ­
s tą p iła  w sk u tek  p ęk n ięc ia  serca . 
Z w łoki przew ieziono do W arsza­
w y. —  Z azn aczyć  n a leży , iż ś. p. 
K u czyń sk i przez 2 m iesiące  w a ­
k a c y jn e  by ł w  obozie d la  m ło­
d zieży L ig i  M o rsk ie j i K o la n ja l-  
n e j w  Ja s t a r n i  i na H elu.

Niebywały oman
t2 .000  dom ów  u le g ło  zn iszczen iu

L O N D Y N , 2 1 .  8. (P A T .) .  — Ko 
resp o n d en t „ D a i ly  T e le g ra p h u "  
donosi z D a iren u , że w ed łu g  otrzy  
m anych tam  w iad om ości w  n a ­
stę p stw ie  gw ałto w n ego  tornado 
w zburzone fa le  z e rw a ły  dw ie ta ­
m y w  A n tu n gu , z a le w a ją c  n iże j 
pożolone d z ie ln ice . 60.000 ludzi 
z n a jd u je  się  bez dachu nad g ło ­
w ą i bez zap asów  żyw n o ści. Z ato ­
nęło około 700 ludzi. 12 .000  do­
mów u leg ło  zn iszczen iu , a zgó rą

600 dżonek zostało p orw an e przez 
fa le . W  m ieście  ogłoszono stan  
w o jen n n y.

122 o fia ry  pow odzi
M UR D E N , 2 1 .  8. ( P A T .) .  —  

N a sku tek  gw ałto w n ego  w ylew u  
rzek. p o łączen ia  k o le jo w e m iedzy 
A n tu n g iem  a M ukdenem  zostało  
zerw an e. O fiaram i pow odzi p ad ły  
12 2  osoby.

stem ów  so ju szo w ych  i przenosi 
e lastyczn e  porozum ien ia  i p o li­
tykę p a c y f ik a c ji nad sztyw n e so ­
ju sz e , p o w śc ią g liw o ść  nad se n ty ­
m enty, g rę  nad z a sa d y  c ią g ło ­
ści i s ta ło śc i.

J e s t  rzeczą  ja s n ą , że d ok tryn a  
p restiżo w a , podobnie ja k  g u a r a n  
e y jn a  g rzeszy  p rzed ew szystk iem  
przez sw ó j ekstrem izm . N a m ie j­
scu  fe ty sz a  „g w a ra n c y jn e g o "  
p rzyszed ł fe ty sz  „p re s t iż o w y ". 
B łęd em  było  zbyt sztyw n e w ią z a ­
n ie s ię  z czem ś zm iennem  i nie- 
sta łem , a le  n iem niejszym  błędem  
je s t  p o lityk a  pozbaw iona sta łego  
punktu o p a rc ia . N a p o litykę  bu­
d ow ania  s i ły  m iędzynarod o­
w e j zapom ocą g ry  od w ypadku 
do w yp ad ku  m ogła  sobie pozw o­
lić A n g lją . D la  P o lsk i m etoda ta 
je s t  bardzo ryzyk ow n a.

N ie b y liśm y n ig d y  zw olen n ika­
mi „ś le p e g o  p o s łu sz e ń stw a "  w o­
bec d yktato rów  p ary sk ich , zam y­
k an ia  oczu na b łędy d yn lom acii

fra n c u sk ie j i nie uw7a ż a liśm y  n i­
gd y  F r a n c ji  za „g w a ra n tk ę " , a 
ty lko za  n a jb liż sz ą  p rz y ja c ió łk ę  i 
so ju szn iczk ę . Z tego n ie  w yn ik a  
jed n ak , a b yśm y m ogli s ię  godzić 
na /u w ieszan ie  P o lsk i w próżni 
p o lityk i V ,(osiągnięć" ię „p o su n ię ć " .

N a tW enie m iędzj narodow ym  
b ard z ie j, n iż gd zieko lw iek  in d zie j 
n a jw a ż n ie jsz ą  rzeczą je s t  s łu sz ­
na m ia ra  rzeczy. T a  s łu szn a  m ia­
ra  rzeczy w  obecnym  przełom o­
w ym  o k resie  p ow in n a w sk azać  
p o lsk ie j p o lityce  z a gran iczn e j 
w lasciw :ą  drogę w 'y jśe ia . A  w ła 
śeiwra d ro ga  nie k ry je  s ię  za f r a ­
zesam i ta k ie j czy in n ej d oktryny, 
lecz w yn ik a  z życiow ych  m tere  
sów  i h isto rycz n ych  konieczności 
PolsK i. N a  zachodzie serd eczn a  
p rz y ja ź ń  i so ju sz  z F r a n c ją  jak o  
rów npj z ró w n ą, na  w schodzie peł 
ne uzgodn ien ie stosunków7 z R o ­
s ją , dobre sto su n ki z M a łą  E n ­
ten tą , a pozatem  p rogram ... o s ią g
n ieć i o W a k a c j i . S . S .

wioska Petrowci przeszła prawdziwy 
najazd dziennikarzy, którzy oblega­
li gospodę, w której znajdował się 
uczony belgijski. Natarczywość 
dziennikarzy skłoniła van der E lsta 
do powiedzenia: „To jost ' o wiele 
przykrzejsze, niż lot do stratosfery".

W y w ia d  „za ceną życ ia *
Jedoń z dziennikarzy angięlskLcb 

przesunął pod drzwiami pokoju, za j­
mowanego przez Cosynsa telegram, 
otrzym any' od naczelnego redaktora 
reprezentowanego przez niego dzien­
nika, nakazujący mu dokonanie wy­
wiadu z prof'. Cosynseni choeiażby 
aa cenę życia. Cosyns odpowiedział 
na to lakonicznie: „Telegram  jest
bardzo w zruszający; gdy tylko się 
ogolę, przyjdę".

G ratulacje
uko ro n o w an ych

Według ostatnich wiadomości z 
Lubiany, prof. Cosyns i van der 
L ist przybyli tam dziś wczesnym 
rankiem. Obaj uczeni w czasie po­
dróży -witani byli z entuzjazmem 
l zez, ludność. Spowodu opóźnienia 
pi nyliycL uczonych, pizygolow y wa- 
ue na ich czesi?'w T.ublanie uroczy­
ste przyjęcie odłożono do dnia dzi­
siejszego.

P ro f. C osyns'otrzym ał szereg te­
legramów z powinszowaniami, a 
111. in. telegram od króla belgijskie­
go, Leopolda.

„ L e k a r z e  t o m o w i "
U bezpieczaln i Spo łecznej

J a k  s ię  d ow iad u jem y, M in. Op. 
Spo ł. z a ję ło  s ię  pro jektem  u sta ­
n o w ien ia  le k arzy  dom owych przez 
U bezpieczaln ie, Co p rzew id zian e  
zostało  przez p rz ep isy  u sta w y  
sca le n io w e j.

P ro je k to w an o  je s t  pow ołan ie  
do życia  in s ty tu c ji tak  zw anych  
lekarzy  okręgo w ych , którym  pod­
le g a łyb y  pew ne cizielnice. L e k a ­
rze prócz nadzoru le k a rsk ie g o  
nad ubezpieczonym  p rzep ro w a­
d zalib y  ró w n ież  in sp ek c je  sa n i­
ta rn e  m ieszkań  ubezpieczonych.

S ta rt sa m o jo lu
polskiego

B E R L I N , 2 1 .  8. ( F A T .) .  P o lsk i 
sam olot sportow y, k tóry , ja k  w i i  
domo podczas lotu z W arszaw y  
do P a ry ż a  m u sia ł n ag le  ląd uw ać 
w m ie jsco w o śc i B ie sd o r f  spow o­
du uszkodzenia m otoru , dziś o 
godz. 19 .5 5  w y sta r to w a ł z B ie s ­
d o rf w  d a lszą  drogę, za trzym u jąc  
się jeszcze- na lotn isku  b e r; iń- 
skiem  w  T em p elh o fie  celem  za­
b ra n ia  p otrzebn ej do podróży 
ilo śc i p a liw a .

P r z e d  n o w ą  p o d r ó ż ą
m in. B arinou

P A R Y Ż , 2 1 .  8. ( P A T .) .  A g e n ­
c ja  I I a v a s a  d on o si: W ed łu g m- 
fo rm a c y j p ra so w ych  m in. B a r ­
thou m a udać się  do Rzym u 10  
p aźd ziern ik a , n ato m iast w  kolach  
m ia ro d a jn ych  tw ierd zą , że spot­
kanie m in is tra  B arth o u  z M usso- 
lin im  n a stą p i praw dopodobnie na 
je s ie n i, lecz śc is ła  d ata  nie zosta­
ła dotychczas określona.

Pożar s toczn i
B E R L I N , 2 1 .  3 . ( P A T .) .  —  W 

stoczn iach  S zp an d aw y w ybuch ! 
g w a łto w n y  pożar, w y w o łan y  p raw  
dopodobnie przez k rótk ie  sp ięcie . 
Zn iszczen iu  u le g ła  częsc w a rsz ta  
tów oraz  1 5  łodzi m otorow ych .

n iew icaeb , d op u szcza jąc  się  s y ­
stem atyczn ych  nadużyć od roku 
19 24 , n a ra z ili w o jsko  na s tra tę  
około 250.000 złotych.

Ja k o  g łó w n y  oskarżone w y stę ­
p u je  por. J a n  M olina, o fic e r  żyw  
n ościow y, k tó ry  sp o rząd zał f ik ­
c y jn e  dokum enty na dostaw y, 
fa łsz o w a ł rach u n k i, w  w yk azach  
straw n y ch  p od aw ał f ik c y jn e  lia ­
zy -'ska szerego w ych , celem  p rz y ­
w łaszczen ia  p ien iędzy, z a p isyw a ł 
n iep raw n ie  c a ły  sz ereg  sum  ja k o  
rozchód i t. d. W  ten sposób zdo­
ła ł  p rz yw ła sz cz yć  około 10 0  ty się  
cy złotych , d zie ląc  się  tem  z k w a ­
term istrzam i : m ajorem  Czeczu-
chow iczem  i m ajorem  P o łc ia . Ogó 
łem  s tra ty , ja k ie  poniosło w o jsko 
w czasie  d z iesięc io letn ie j gospo­
d ark i por. M oliny i je g o  w sp ó l­
ników . d o się g ły  ć w ie rć  m iljo n a  
złotych.

W k a n c e lą r ji p u łko w ej p an o­
w ały  ogrom ne n iep orząd ki, brak 
było ew id en cji w o jsk o w ej listów  
przew ozow ych, w yd aw an ych  do­
staw com  oraz kw itó w  i ra c h u n ­
ków. U m ow y z d ostaw cam i zaw ie­
rano wbrew przepisom  re g u la m i­
nowym , a chaos, ja k i p an ow ał 
sv k a n c e la r ji  dzia łu  żyw n o ścio­
wego ilu s t ru je  n a jle p ie j fa k t, że 
M olina w  obaw ie przed śled z­
tw em  s p a lił dw ie k sięg i w ra z  z 
za łączn ik am i i dowodam i rąch un- 
kowem i.

P o zo sta li o sk a rż e n i: T ry b u ło w ­
ski, H ein rich  i W alten b erg  s tw ie r  
dzali na ra ch u n k ach  i k w itach  
odbiór artykułów 7 żyw n o ścio w ych , 
k tó ryeh  n ie d ostarczono, w yk az y­
w a li w yższe  cen y, an iże li p rz ew i­
d y w a ły  um ow y. O sk arżon y por. 
R u d ew icz  ró w n ież  p otw ierd ził od­
biór p rzesy łk i, k tó re j fak tycz n ie  
nie p rz y ją ł. C h orąży  M ie lczarek  
i s ta rs z y  s ie rż a n t Thiem  w spó ł­

d z ia ła li w  ty ch  n ad u życiach , 
p rz y c z y n .a ją c  s i ę ' rów nież  do za­
w a rc ia  um ów n iek orzystn ych  d la } "  
w o jska .

N a d u życ ia  te w yszły n a j i\, 
dopiero w  roku ub iegłym  dzięki 
kon tro li, ja k ą  w  18  pp. n rzeprow a 
dziL  m ir. K azim ierz  M iętka oraz 
m jr. Jó z e f  P o zn ań sk i. N a tra fio n o  
na d w a rach un ki, zanocowano 
przez M olm ę jed en  na 5000 kg. 
m ięsa, d rugi na 4500 kg. m ięsa , 
które  b y ły  zaopatrzone je d n ą  i 
tą sam a p o zyc ją  przychod ow ą. O- 
kazalo  się , że oskarżen i w y p ła c ili 
p ien iądze d o staw cy Szm ulow : 
K n op fo w i, za m ięso, którego nie 
dostarczy7!. K n o p f p iz y w ła sz c z y ł 
sobie 8.362 zł i zb ieg ł do A rgen - 
tyny.

N astęp n ie  p rz e ją ł kontro lę  p lu ­
ton ża n d arm e rji w  S k ie rn ie w i­
cach, k tó ry  stw ierd z ił cały7 szereg  
nadużyć, ja k  p ozycje  fik c y jn y c h  
nazw isk  szerego w ych  i „m artw ych  
d u sz", i t. p.

N a  rozpraw7ę pow ołano -40 
świadków7 oraz 12  rzeczoznaw ców  
i b ieg łych . Ś ledztw o z a w ie r a - 18  
tom ów druku m aszynow ego. O- 
rzeczenie b ie g łych  z a w a rte  jes.t 
w w ie lk ie j księdze na 250 stro ­
nach. O skarżon y por. M olm a od­
p ow iad a z aresztu , je g o  w sp ó ln i­
cy  z w o ln e j stopy, za k au c jam . 
R o zp raw ie  p rzew od n iczy sędzia 
m jr. Z iiam iro w sk '. obronę z w y ­
boru p od ję li ad w ok aci G ru ber. 
R aczyń sk i, Sobotkow ski, oprócz 
o ficeró w  p raw n ik ów , w yzn aczo­
nych do obrony z urzędu.

W ch w ili oddaw an ia  num eru 
pod p ra sę  rozpoczął zeznania 
g łó w n y  oskarżony por. J a n  M oll- 
na. Ze w zględu na o b fity  m ater- 
,iał dow odow y p roces potrw a 
k ilk a n a śc ie  dni

Nadużycia  w  K as ie  Chorych
Na sumą 40G.000 zf“

K u lis y  rozbud ow anej b iu ro k ra ­
c ji  w K a s ie  C h orych  od słon ił, od 
b y w a ją c y  się  w  Sąd zie  A p e la c y j­
nym  d z is ia j p ro ces F ra n c isz k a  
K w iatk o w sk ieg o  M ie c zy sła w a  So 
ch aczew skiego , oskarżon ych  o 
d e fra u d a c ję  41U.840 zł. Mimo 
sk ru p u la tn e j, do p rz esa d y  dopro 
dzonej kon tro li w p łat, w yp ła t, in ­
k asa  etc. obaj osk arżen i d z ia ła ­
ją c  w  porozum ieniu  od m a ja  do 
g ru d n ia  19 23  r. p o tra fili  z d efra u - 
dow ać tak  w ie lk ą  sum ę i tylko 
p rzyp ad ek  zrząd ził, że n ad u życia  
z o sta ły  w y k ry te .

O skarżon y K w ia tk o w sk i, in k a ­
sen t w yd z ia łu  cgezek u cyjn ego  
K a s y  C h orych , p o b iera ł od róż­
n ych  w ięk szych  in s ty tu c y j p a ń ­
stw o w ych  i sam o rządo w yceh  p e­
wne su m y ty tu łem  sk ład ek  ubez­
p ieczen io w ych . P rz e ra b ia ją c  od­
p isy  k w itó w  -i w p isu ją c  fa łsz y w e  
sum y K w ia tk o w sk i zd obyw ał w  
ten sposob duże sum y n a  hazardo 
w ą g rę  w  k a rty , k tó rą  n am iętn ie  
u p ra w ia ł.

O b a w ia ją c  się  kon sekw en cyj 
przy  n a jb liż sz e j kon tro li, K w ia t­
kow ski z a d z ierzg n ął w ęz ły  m oc­
nej p r z y ja ź n i. z Soch aczew skim  
rach m istrzem  w yd z ia łu  re ję stra -  
ey jn o  - ob rachun kow ego. G dy po 
raz  p ie rw sz y  z w ró c ił s ię  do So- 
ch aczew sk iego  z p rop ozyc ją  
•^ .w sp ółp racy", S och aezew sk i od­
m ów ił, i dopiero drugim  razem  
p rzy o b fite j k o la c y jc e , za k ra ia -  
nej alkoholem , K w ia tk o w sk i i Se- 
c h a c z e w sk i, sp raw ę  u b ili, om aw ia 
ją c  w a ru n k i w sp ó łp racy .

Soch aezew sk i dokonyw ał w ięc  
sw ego ro zd a ju  fa łs z e r s tw a  k s ią g  
b u h a lte ry jn y c h , bądź to w y sta w ia  
ją c  f ik c y jn e  dokum enty p rzelew o 
we. bądź w7p isu ją c  f ik c y jn e  sum y 
na p oszczególne konta  „w in ie n "  
i ,.m a“ . W ten sposób w sp ó łp ra ­
co w ali ob yd w aj przez 7 m iesięcy  
w 19 28  roku.

N a ślad  nad użeć, popełn ionych  
przez K w iatk o w sk iego , w ład ze 
K a s y  C h orych  w p ad ły  przypad  
knwo. Oto pew nego razu  P a ń stw o  
w a F a b ry k a  K a ra b in ó w  p rz y s ła ­
ła  aw izo z zaw iadom ieniem  o do­
konanej w p łac ie . P rzy  sp ra w d z a ­
n i”  w  b iu rze  uzgodnień okazało

się . że sum a ta nie w p ły n ę ła  do 
k asy . W obec tego w ydelegow  ano 
sp ec ja ln ego  u rzęd n ik a  do P a ń ­
stw o w e j F a b ry k i K a rab in ó w , aby 
tam  sp raw d zić , ja k  s ię  rzecz m a 
isto tn ie . W tedy okazało  się , że 
bardzo w ie le  sam . p od jętych  
p izez  K w ia tk o w sk ie g o , n ie  odpo­
w iad a  faktyczn em u stan o w i . w 
książce  kon tow ej, t. zn, zo stały  
zd efrau u o w an e. *

Z b ad an y w  ch arak terz e  p o d ej­
rzan ego K w ia tk o w sk i, p rzyzn ał 
s ię  i odrazu  w sk a z a ł Sochaczew - 
sk iego , jako  sw ego w sp ó ln ik a .

O skarżon y S o c liaczew sk i ro z­
począł sw ą  ow ocną p ra cę  w  poło­
w ie  19 2 7  r. W  rok p óźn iej p rze­
szedł do w yd z ia łu  r e je s tr a c y jn e  
obrachun kow ego, gdzie p ro w a ­
dził k sięg i kontow e in sty tu c y j 
rząd ow ych  i sam o rządo w ych . W 
śled ztw ie  p rz yzn a ł się  do w in y , 
o p ie ra ją c  s ię  je d y n ie  co do w y so ­
kości sum , ja k ie  m ia ł zd efraud o- 
w ać  oraz p rocen tu , ja k i p ob iera ł 
od K w ia tk o w sk ie g o : podobno do­
sta w a ł od K w ia tk o w sk ie g o  n ie 
połow ę, lecz m n ie jsze  częśc z y ­
sków , k tóre  o k reślił na 20.000 zł.

W S ąd z ie  O kręgow ym  K w ia t­
k ow skiego  skazano na 5, &ocha- 
czew sk iego  na 4 ła ta  w ię z ie n ia . 
D ziś sp ra w a  z n a laz ła  s ię  w  S a ­
dzie A p e la c y jn y m , gdzie  z po­
w ództw em  w  im ien iu  K a s y  Cho­
ry c h  w y stą p ił adw . Z ygm u n t J a ­
czew sk i. a ja k o  obroń ca osk arżo ­
nych  adw . S ta n is ła w  S z u r le j.

P ękn ięc ie  ru ry
NOW Y JO R K , 2 1.8  ;P A T ) . Nft 

przedmieściu Nowego Jorku , Brook­
lynie, pękła dziś rano na skrzyżowa­
niu kilku ulic rura wodociągowa o 
średnicy 2 in. 20 cm., wskutek cze­
go wyleciała w jiowietrze jezdnia na 
przestrzeni 20 metrów. Olbrzymie 
masy wod\ zalały wkrótce piwnice 
sąsiednich domów i przerwały komu­
nikację kołową (  telefoniczną. Do­
piero po trzygodzinnej, wytężonej 
akcji straży ogniowej tułało się za­
pobiec niebezpieczeństwu wybuchu 
kotłów w sąsiednich fahrekach-

•  •


